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MTV 
Unplugged

ØRGANEK
    

Miałem muzyczne marzenie,  
żeby znaleźć się w tej serii.

TOMASZ ORGANEK
specjalnie dla 

„TERAZ ROCKA”

2023
TSA DREAM

TEAM
Dzikie tańce i czarna 

magia

GREEN DAY
Amerykańskie

złudzenie

DIRE STRAITS 
LEGACY

Nieustająca radość

KRZYSIEK 
SOKOŁOWSKI

Momenty refleksyjne 
i wygłupy

WOLFGANG 
VAN HALEN

Słuchając muzyki 
z tatą

MACIEJ
MELLER 

Zabawić się w reżysera

FIREWIND 
Śmierć, miłość, wojna

WIELKI 

FINISZ

MR. BIG
NA 12 

STRONACH

THE BEATLES  |  YES  |  BOSTON  |  RAMMSTEIN  |  MUSE
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ROZMOWA Z ŁUKASZEM  
„SZURBO” SZULBORSKIM

Nowa era turbo kobiet – naprawdę tak 
z nami źle? Nie słuchamy was i mówimy, 
co robić? Słuchając piosenki tytułowej 
i patrząc na okładkę, można wysnuć 
wniosek, że patriarchat się kończy. 
Wiedziałem, że tak będzie. Koleżanki 
mnie przestrzegały, że kobiety się obrażą 
(śmiech). To tylko taka konstatacja rze-
czywistości, po to robi się przecież muzę. 
Jestem od obserwowania i opowiadania 
o tym, co zauważam. A to, że patriarchat 
się kończy, to jest fakt taki jak ten, że 
klimat się ociepla. To się dzieje, tylko my 
o tym nie mówimy głośno. Pewnie dla 
pewnej części społeczeństwa może być to 
bolesne. Uważam, że po to są artyści, żeby 
pewne rzeczy na światło dzienne wycią-
gać. Wiem, że jest sporo prac naukowych 
i artykułów o tym, ale temat w popkultu-
rze nie jest szeroko obecny.
 
Urozmaiciliście nieco brzmienie, pojawiły 
się sample i beaty perkusyjne. 
Połowa płyty jest klasycznie rockowa, 
a druga połowa mogłaby lecieć w klubie 
z muzyką elektroniczną (śmiech). Oczy-
wiście nie było tak, że powiedzieliśmy 
sobie, że od dziś będziemy brzmieć 
inaczej. Nasza twórczość się zmienia, 
bo skład jest inny. Trzon – przynajmniej 
jeśli chodzi o teksty i linie melodyczne – 
pozostaje niezmienny, to wciąż jestem ja 
(śmiech). Ale doszli Tomek Jóźwiak, gita-
rzysta, Adam Partyka, odpowiedzialny za 

beaty na perkusji, oraz Maciek Cierlecki, 
który wspomagał nas produkcyjnie i grą 
na klawiszach. I dzięki nim odeszliśmy od 
przytłaczających riffów gitarowych, a sku-
piliśmy się na tym, co najważniejsze, czyli 
na piosenkach. Poza tym chciałem tym 
razem zrobić płytę, która zbliżałaby się do 
brzmień, które lubię, między innymi do 
muzyki elektronicznej. Oczywiście dawny 
grunge’owy vibe cały czas czuje się w mu-
zyce Curcumy – i bardzo dobrze. Nie cho-
dzi o to, żeby od razu odkrywać siebie na 
nowo, lecz by iść w nowym kierunku. Jeśli 
idziesz utartą ścieżką, to zespół przestaje 
poszukiwać, a to jest przecież najważniej-
sze. Bo zespół to chaos. To ścieranie się, 
dyskusje, wymiany, indywidualne dra-
maty, napięcie. To ma prawie seksualny 
charakter, to jak cisza przed burzą. Energia 
zespołu też się zmienia. Gdy zaczynaliśmy 
nagrywać i debiut, i Nową erę turbo kobiet, 
nie wiedziałem, jak te historie się skończą. 
I mam nadzieję, że nasza kolejna płyta też 
mnie zaskoczy. 

Debiut ukazał się w pandemii, bardzo 
newralgicznym czasie, więc wydaje się, 
że nieprzewidywalność i zmiana są wpi-
sane w wasze DNA. 
Dokładnie. I jednocześnie chciałbym 
zdementować, że to zespół Curcuma 
wywołał pandemię (śmiech). Miałem 
teorię, że to nasza sprawka, bo udało się 
nam wydać pierwszy album. Od końca 
listopada, od premiery drugiej płyty, nic 
się nie stało, więc… To nie my! Podczas 
pandemii odeszło dwóch członków ze-

społu, ale… Curcuma osiąga najwięcej, gdy 
jest na granicy rozpadu. Gdy jechaliśmy na 
Antyfest Antyradia, nie mogłem wytrzy-
mać w samochodzie z chłopakami, byłem 
przekonany, że to nasz ostatni koncert. 
Ale wygraliśmy i gramy dalej.

A co o zmianach sądzą wasi słuchacze? 
Fani muzyki rockowej bywają konser-
watywni. 
Wiem, że to dość niepopularne, ale ja 
strasznie nie lubię służalczej roli, jaką 
przybrała muzyka w ostatnich latach, tego, 
że konsument jest w centrum niczym Zie-
mia przed Kopernikiem. Ludzie chcą móc 
wybierać treści, ale potem okazuje się, że 
wybierają wciąż to samo i nie rozwijają się. 
Artystom odmawia się prawa głosu, a to 
wynika z tego, że w pewnym momencie 
rock stał się za grzeczny, bo za jego granie 
wzięły się bogate dzieci z pierwszych 
ławek. Jeśli będziemy patrzeć na to, cze-
go chce odbiorca, zaraz przejdziemy do 
robienia rocznych rozliczeń naszej dzia-
łalności artystycznej. Wracając do pyta-
nia: jeśli coś ci się nie podoba, to trudno. 
Słuchacz nie jest dla mnie, jesteśmy dla 
siebie, ale to ja jestem siłą sprawczą. To ja 
wychodzę z utworem i robię to z szacunku 
i dla siebie, i dla odbiorcy. Żyjemy w cza-
sach, w których jest mnóstwo elektroniki, 
zatarły się gatunki muzyczne, wszystko 
jest dla wszystkich. Masz wybór. Chcia-
łem, by ta muzyka się nie bała, bo to co 
najważniejsze w historii muzyki, powstało 
z wyjścia poza schemat. 
 rozmawiała: EWA BUJAK 

Po trzech latach od głośnego – dosłownie i w przenośni – debiutu Curcuma wraca  
z płytą Nowa era turbo kobiet. O drodze, jaką przeszła w tym czasie, opowiedział nam 
wokalista.

CURCUMA
Chaos Cisza przed burzą.
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ROZMOWA Z GUERNICĄ MANCINI

Jak interpretujesz nazwę The Gems?
The Gems pochodzi od naszych inicjałów: 
Guernica, Emlee i Mona (Emlee Johansson 
to perkusistka, a Mona Lindgren – gita-
rzystka i basistka – red.). Ale The Gems 
(Klejnoty – red.) to także szlachetne kamie-
nie, diamenty, fajnie więc, że nasze inicjały 
składają się na coś pięknego.

Tytuł Phoenix brzmi metaforycznie 
w kontekście waszego rozstania z Thun-
dermother. Czy czujesz się właśnie jak 
Feniks?
Dokładnie tak. Czuję się jak piękny ptak, 
wolny od negatywnej przeszłości i gotowy 
na przyszłość.

Gdy zostałaś wyrzucona przez Filippę 
Nässil z Thundermother, Emlee i Mona po-
stanowiły solidarnie odejść razem z tobą. 
Czy to była natychmiastowa decyzja?
Zdarzyło się to natychmiast, choć prze-
czuwały, co się święci. Filippa chciała, żeby 
z nią zostały, i robiła wszystko, żeby je do 
tego przekonać. Gdy tylko dostałam mail, 
omówiłyśmy sprawę i postanowiłyśmy, że 
będziemy dalej razem pracować. Uznały-
śmy, że musimy działać szybko, bo ciężko 
pracowałyśmy na sukces Thundermother, 
i byłoby niesprawiedliwe, gdyby nam to 
wszystko odebrano.

Czy kierunek muzyczny, w którym pój-
dziecie jako The Gems, był dla was oczy-
wisty?
Od początku było to dla nas jasne. Razem 
z Emlee byłyśmy zaangażowane w muzycz-
ny rozwój Thundermother na płytach Heat 
Wave i Black And Gold (z 2020 i 2022 – red.). 
Gdy ludzie usłyszą The Gems, zrozumieją, 
jak duży wpływ miałyśmy na Thunder-

mother. Chciałyśmy kontynuować to, co 
zaczęłyśmy, a jedyną różnicą było pomi-
nięcie zbyt dużych inspiracji AC/DC. Nie 
mówię, że nie lubimy AC/DC, ale musiały-
śmy się wydostać z tej szuflady. Dodam, że 
piosenkę Like A Phoenix Emlee napisała już 
dla Thundermother – bardzo chciałam ją 
wtedy nagrać, ale została odrzucona. Sięg-
nęłyśmy po nią teraz, zmieniłyśmy tylko 
tekst, żeby pasował do obecnej sytuacji.

Płytę Phoenix otwiera huk grzmotu, co 
nie da się zinterpretować inaczej jak alu-
zję do tego, co stało się z Thundermother. 
Czy te wydarzenia mocno odcisnęły się na 
warstwie tekstowej?
Cała płyta inspirowana jest tym, przez co 
przeszłyśmy, zarówno jeśli chodzi o do-
bre, jak i złe rzeczy. Cały ten ból i smutek 
przekułyśmy w muzykę, w coś pięknego, 
co, mam nadzieję, pomoże tym wszystkim, 
którzy też przechodzą trudne chwile. Mu-
zyka ma wartość terapeutyczną, możesz 
przepracować swoje uczucia. Niezależnie 
od tego, jak trudna jest sytuacja, jutro też 
jest dzień i może będzie lepiej.

O czym jest P.S.Y.C.H.O.?
Jestem pewna, że każdy zna kogoś, kogo nie 
chciałby spotkać, kiedy się dobrze bawi. My 
też znamy parę takich osób, jedną z nich 
jest koleżanka z naszego starego zespołu 
(śmiech). Ale to może być twój eks albo 
ktoś inny, kogo nie chcesz widzieć. To dow-
cipne spojrzenie na taką sytuację.

Running opowiada o mediach społecznoś-
ciowych?
Napisałam ten utwór z myślą o solowym 
projekcie. Mówi o tym, że ludzie nie lubią 
znać prawdy. Gdy z Thundermother mu-
siałyśmy odwołać koncert z przyczyn fi-
nansowych i powiedziałyśmy o tym wprost, 

ludzie byli wkurzeni. Gdybyśmy skłamały 
i napisały, że mamy covid, nikt by nie miał 
pretensji.

Jakie są twoje inspiracje muzyczne?
Różne... Gdy byłam w gimnazjum, ukazał 
się pierwszy album Linkin Park, miałam go 
na wypalonej płycie CD i często słuchałam. 
W szkole średniej zwróciłam się ku muzyce 
z lat 80. Uwielbiałam Guns N’ Roses, a te-
ledysk November Rain wciąż robi na mnie 
ogromne wrażenie. Gdy zaczęłam śpiewać, 
jedną z moich inspiracji był Sebastian Bach 
ze Skid Row. A dziś? Wszystkie lubimy 
Led Zeppelin, Van Halen, Queen, ale też 
nowsze zespoły, jak Rival Sons. Emlee jest 
wielką fanką Iron Maiden.

W jaki sposób decydujesz, co trafi na 
płytę The Gems, a co na twoje solowe 
wydawnictwo?
Lubię nu metal, a Mona go nienawidzi. Jeśli 
więc skomponuję coś w tym stylu, wiem, 
że nie trafi to The Gems (śmiech). Chcę 
też, by moja solowa muzyka była bardziej 
poprockowa i komercyjna, a The Gems za-
wsze będą miały bardziej rockowe i bardziej 
organiczne brzmienie.

Thundermother i The Gems to wyłącznie 
żeńskie składy, a to dość rzadka sytuacja 
na rockowej scenie. Jak myślisz, dlacze-
go?
Nie wiem, może klasyczny rock jest typowo 
męski? Na pewno więcej kobiet woli grać 
metal. Ale muzyka rockowa, jaką gramy, 
wymaga odświeżenia i przemodelowania, 
żeby nie powielać tego, co robili nasi idole. 
I my chcemy brzmieć bardziej nowocześ-
nie niż wiele męskich zespołów, co może 
łatwiej trafić do kobiet.
 
 rozmawiał: ROBERT FILIPOWSKI

The Gems, żeńska szwedzka grupa hardrockowa, która wyłoniła się z innej,  
popularnej Thundermother, debiutuje płytą Phoenix. Swoją ekipę przedstawia 

wokalistka Guernica Mancini. THE GEMS
Jutro też jest dzień

Emlee, 
Guernica  
i Mona.
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